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  Tif­fa­ny Da­vis uda­wa­ła, że nie wzru­sza­ją jej cięż­kie spoj­rze­nia, któ­re rzu­ci­li jej brat i oj­ciec, gdy we­szła do ga­bi­ne­tu tego dru­gie­go. Czyż­by nie uży­ła wy­star­cza­ją­cej ilo­ści ko­rek­to­ra na bli­znach? Cza­sem naj­chęt­niej wy­rzu­ci­ła­by bu­tel­kę płyn­ne­go beżu w dia­bły i krzyk­nę­ła: „Pro­szę. Tak te­raz wy­glą­dam. Po­gódź­cie się z tym”.


  Ale brat ura­to­wał jej ży­cie, wy­cią­ga­jąc z pło­ną­ce­go sa­mo­cho­du. I czuł się win­ny, że w ogó­le ją do nie­go wsa­dził. Obo­je byli wciąż w ża­ło­bie po jej mężu, a jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lu. Nie mia­ło sen­su sy­pać na tę ranę soli…


  Bra­wo, Tiff, grzecz­na dziew­czyn­ka. Wy­duś wresz­cie to, co chcesz po­wie­dzieć.


  Po­my­śla­ła, że już chy­ba czas na ko­lej­ną wi­zy­tę u psy­chia­try, sko­ro mówi do sie­bie. Tym­cza­sem jej głę­bo­kie wes­tchnie­nie spra­wi­ło, że obaj męż­czyź­ni ze­sztyw­nie­li.


  ‒ Tak? – Za­ci­snę­ła zęby w wą­skim uśmie­chu, pró­bu­jąc utrzy­mać roz­chwia­ną cier­pli­wość.


  ‒ To ty nam po­wiedz. Co to jest? – Chri­stian skrzy­żo­wał ra­mio­na i kiw­nął gło­wą w stro­nę du­że­go otwar­te­go pu­dła sto­ją­ce­go na biur­ku ojca. Po­kryw­ka no­si­ła logo mię­dzy­na­ro­do­wej fir­my ku­rier­skiej, a za­war­tość wy­da­wa­ła się pró­bą po­ślu­bie­nia kru­ka z pa­wiem, przy­go­to­wa­ną przez wy­py­cha­cza zwie­rząt.


  ‒ Boa z piór, o któ­re pro­si­łeś w ze­szłą Gwiazd­kę? – Mar­ny żart, ja­sne, ale ża­den z męż­czyzn na­wet nie mru­gnął. Pa­trzy­li tyl­ko na nią za­cie­ka­wie­ni.


  ‒ Bądź po­waż­na, Tiff ‒ po­wie­dział Chri­stian. – Czy to ozna­cza, że chcesz jed­nak pójść do…?


  Ma­ska? Jej my­śli aż się za­ko­tło­wa­ły. Ma­ska ko­ja­rzy­ła jej się je­dy­nie z opa­trun­kiem, któ­ry przez rok mu­sia­ła no­sić na twa­rzy po prze­szcze­pie skó­ry.


  ‒ Nie wiem, o czym mó­wisz.


  Chłód jej tonu spra­wił, że męż­czyź­ni za­ci­snę­li war­gi. Dla­cze­go to wszyst­ko musi być ta­kie trud­ne? Na­pię­cie mię­dzy nią a ro­dzi­ną na­ra­sta­ło w każ­dej mi­nu­cie każ­de­go do­słow­nie dnia.


  ‒ Gdzie niby wa­szym zda­niem chcę iść? – spy­ta­ła tak spo­koj­nie, jak tyl­ko po­tra­fi­ła.


  ‒ Do Q Vir­tus – od­po­wie­dział oj­ciec.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Czy oni zda­ją so­bie spra­wę, że jest w trak­cie trans­ak­cji war­tej pięć­set mi­lio­nów do­la­rów? Nie mia­ła wie­le, ale znów pra­co­wa­ła, pro­wa­dząc mul­ti­mi­lio­no­wą fir­mę.


  ‒ Ry­zard Vrban­cic – tłu­ma­czył Chri­stian. – Po­pro­si­li­śmy o spo­tka­nie z nim.


  Ka­wał­ki ukła­dan­ki wsko­czy­ły na swo­je miej­sce. Q Vir­tus był tym mę­skim klu­bem, o któ­rym opo­wia­dał kie­dyś Pau­lie.


  ‒ Chce­cie spo­tkać wład­cę ma­rio­ne­tek na jed­nej z tych sza­lo­nych im­prez? Dla­cze­go? Fa­cet jest de­spo­tą.


  ‒ Bre­gno­wia pró­bu­je do­stać się do ONZ. Te­raz są de­mo­kra­cją.


  Par­sk­nę­ła nie­do­wie­rza­ją­co.


  ‒ Cały świat igno­ru­je fakt, że ukradł pie­nią­dze ostat­nie­mu dyk­ta­to­ro­wi i ku­pił so­bie pre­zy­den­tu­rę?


  ‒ Le­czą rany po woj­nie do­mo­wej. Mu­szą stwo­rzyć in­fra­struk­tu­rę, któ­rą Da­vis & Hol­bro­ok mogą im za­pew­nić.


  ‒ Ro­zu­miem. Ale po co te pod­cho­dy? Za­dzwoń­cie i za­ofe­ruj­cie mu na­sze usłu­gi.


  ‒ To nie ta­kie pro­ste. Nasz kraj ofi­cjal­nie nie na­wią­zał jesz­cze z Bre­gno­wią sto­sun­ków, więc nie mo­że­my otwar­cie z nimi ne­go­cjo­wać. Ale chce­my być pierw­szym nu­me­rem na ich li­ście, gdy te sto­sun­ki zo­sta­ną na­wią­za­ne.


  Prze­wró­ci­ła ocza­mi. Po­li­ty­ka była taka za­baw­na.


  ‒ Więc usta­wi­li­ście po­ta­jem­ne spo­tka­nie…


  ‒ To jesz­cze nie­po­twier­dzo­ne. Sta­nie się to, gdy tam do­trzesz.


  Chri­stian pod­szedł do pu­dła i wy­jął z nie­go pie­rza­stą za­war­tość. Wła­ści­wie było to dość pięk­ne. Sztu­ka. Mie­szan­ka błę­kit­no­czar­nych, tur­ku­so­wych i zło­tych piór po­kry­wa­ła gór­ną część na czo­le i nad ocza­mi. Z obu stron zwi­sa­ły wstąż­ki, ma­ją­ce ukryć bli­zny. Nie, nie za­ło­ży tego!


  ‒ Wiesz, że do Q Vir­tus moż­na wejść tyl­ko w prze­bra­niu? – spy­tał brat. – Ma­ska to twój bi­let wstę­pu.


  ‒ Nie mój.


  ‒ A to niby co? – Od­wró­cił ma­skę, by mo­gła doj­rzeć swo­je imię i na­zwi­sko wy­tło­czo­ne na we­wnętrz­nej stro­nie z do­pi­skiem „Isla de Mar­ga­ri­ta, We­ne­zu­ela”.


  Pod­nio­sła wzrok, kon­fron­tu­jąc się z jego su­chym spoj­rze­niem, któ­re zda­wa­ło się mó­wić: Nie po­gar­szaj spra­wy. Twój oj­ciec jest pod wiel­ką pre­sją, więc rób grzecz­nie, co każe.


  Nie! ‒ przy­po­mnia­ła so­bie. Żyła swo­im ży­ciem, nie cze­ka­ła, aż się speł­nią ma­rze­nia i ocze­ki­wa­nia in­nych. Wciąż jed­nak, wy­cho­wa­na w du­chu cy­wi­li­zo­wa­nych roz­mów, nie po­tra­fi­ła być cał­ko­wi­cie krnąbr­na.


  ‒ O, tu jest czip – mó­wił brat, ob­ra­ca­jąc ma­skę w rę­kach. – Dzię­ki nie­mu wie­dzą, kto wcho­dzi.


  ‒ Nie wy­da­je wam się dziw­ne, że wie­dzie­li na­wet, jak ukryć moje bli­zny? – spy­ta­ła, si­ląc się na uśmiech.


  ‒ Q Vir­tus jest zna­ne z dys­kre­cji i ochro­ny da­nych – tłu­ma­czył oj­ciec. – Co­kol­wiek o nas wie­dzą, za­cho­wa­ją to dla sie­bie.


  Po­my­śla­ła, że to dziw­nie na­iw­ny ko­men­tarz jak na czło­wie­ka, któ­ry sie­dział w po­li­ty­ce i biz­ne­sie wy­star­cza­ją­co dłu­go, by nie wie­rzyć ni­ko­mu i ni­cze­mu.


  ‒ Tato, je­śli chcesz zo­stać człon­kiem…


  ‒ Nie mogę. – Wy­gła­dził kra­wat, jed­na z oznak zra­nio­ne­go ego. – Je­stem po pro­stu za sta­ry na ta­kie im­pre­zy.


  ‒ A Chri­stian?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  ‒ Pau­lie w koń­cu tam cho­dził… – za­uwa­ży­ła.


  ‒ Za­ła­twi­ły to pie­nią­dze jego ojca. Tych ni­g­dy im nie bra­ko­wa­ło – tłu­ma­czył oj­ciec rodu Da­vi­sów, se­na­tor, ze sła­bo tłu­mio­ną za­wi­ścią w gło­sie. Mu­sia­ło go to zja­dać żyw­cem, że oj­ciec Pau­lie­go, jego nie­gdyś naj­lep­szy przy­ja­ciel i za­ra­zem ry­wal o wzglę­dy mat­ki Tif­fa­ny, po­sia­dał coś, cze­go on nie miał w nad­mia­rze. Nie po­ma­ga­ło na­wet to, że pan Hol­bro­ok od nie­daw­na nie żył; mó­wio­no, że zmarł ze zgry­zo­ty po wy­pad­ku, któ­ry za­brał mu uko­cha­ne­go syna.


  ‒ Kie­dy jesz­cze by­łaś w szpi­ta­lu – do­dał od sie­bie Chri­stian – apli­ko­wa­łem tam w two­im imie­niu, jako twój peł­no­moc­nik, ale nie do­sta­łem od­po­wie­dzi. Wi­dać wie­dzie­li, że za chwi­lę wyj­dziesz i przej­miesz ste­ry Da­vis & Hol­bro­ok.


  Tif­fa­ny zdu­si­ła wes­tchnie­nie. Czy ma prze­pra­szać za to, że wzię­ła się za fir­mę, gdy jako tako się wy­ku­ro­wa­ła? Wpraw­dzie mat­ka po­wta­rza­ła jej, że pro­wa­dze­nie biz­ne­su jest nie­ko­bie­ce…


  ‒ Nie ro­zu­miem tego – wy­mam­ro­tał oj­ciec, któ­ry jak­by czy­tał w jej my­ślach. ‒ To był za­wsze mę­ski klub.


  Zer­k­nę­ła na ma­skę, przy­po­mi­na­jąc so­bie hi­sto­rie, któ­re Pau­lie przy­no­sił z even­tów w Q Vir­tus.


  ‒ To bę­dzie jed­no wiel­kie pi­jań­stwo i or­gia… – wes­tchnę­ła.


  ‒ To wy­da­rze­nie biz­ne­so­we – huk­nął oj­ciec.


  Chri­stian uśmiech­nął się do niej ukrad­kiem.


  ‒ To miej­sce, gdzie eli­ty biz­ne­su mogą się tro­chę wy­lu­zo­wać – wy­ja­śnił. – Ale prze­cież wie­le umów za­my­ka się uści­skiem dło­ni po­nad mar­ti­ni.


  Ta­aak… Wie­dzia­ła do­brze, jak to dzia­ła. Żony i cór­ki sta­ły z boku w per­łach i ob­ca­sach, pla­nu­jąc pik­nik na Dzień Nie­pod­le­gło­ści, a ich mę­żo­wie i oj­co­wie spi­sko­wa­li, jak zbić jesz­cze więk­sze for­tu­ny niż te, któ­re już mie­li. Jej za­rę­czy­ny z Pau­liem były ne­go­cjo­wa­ne mię­dzy siód­mym a dzie­wią­tym doł­kiem tu­tej­sze­go pola gol­fo­we­go…


  ‒ To wszyst­ko bar­dzo in­te­re­su­ją­ce – od­po­wie­dzia­ła po chwi­li, choć tak na­praw­dę nie in­te­re­so­wa­ło jej to ani tro­chę. – Ale mam pil­ną ro­bo­tę. Mu­si­cie so­bie z tym po­ra­dzić sami.


  ‒ Tif­fa­ny!


  Su­ro­wy ton gło­su ojca spra­wił, że od­ru­cho­wo nie­mal sta­nę­ła na bacz­ność.


  ‒ Tak?


  ‒ Nasi przy­ja­cie­le w kon­gre­sie li­czą na do­bre kon­tak­ty z Bre­gno­wią. Po­trze­bu­ję tych przy­jaź­ni.


  Bo li­czy­ły się w ko­lej­nych wy­bo­rach. Dla­cze­go za­wsze tyl­ko to mu­sia­ło być waż­ne?


  ‒ Nie wiem, cze­go ode mnie ocze­ku­jesz. Mam za­chwa­lać na­sze usłu­gi w stro­ju show girl? Kto by to po­trak­to­wał se­rio? No ale bez ma­ski tak czy ina­czej nie pój­dę – do­da­ła, po­ka­zu­jąc na miej­sce, w któ­rym zre­kon­stru­owa­no jej ucho i wsta­wio­no im­plant ko­ści po­licz­ko­wej. Oj­ciec wzdry­gnął się i od­wró­cił wzrok. To za­bo­la­ło bar­dziej niż mie­sią­ce wy­cia od ran po po­pa­rze­niach.


  ‒ Może mogę iść jako twój part­ner? – za­pro­po­no­wał Chri­stian. – Nie wiem, czy człon­ko­wie mogą przy­pro­wa­dzać oso­by to­wa­rzy­szą­ce, ale…


  Mam za­brać bra­ta jak na bal ma­tu­ral­ny? Aż tak źle ze mną?


  ‒ Za­bierz mnie i nie bę­dziesz mu­sia­ła opusz­czać swo­je­go po­ko­ju aż do koń­ca – obie­cał Chris.


  ‒ Po­ko­ju?


  ‒ No, to trzy­dnio­wa im­pre­za – tłu­ma­czył. ‒ Przy­jeż­dża­my o za­cho­dzie słoń­ca w pią­tek i zo­sta­je­my do nie­dziel­ne­go po­po­łu­dnia.


  Jesz­cze przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, choć w głę­bi du­cha zna­ła już od­po­wiedź. Nie mia­ła prze­cież in­nej ro­dzi­ny poza nimi.


  ‒ Do­brze – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Ale będę no­sić tę ma­skę cały czas. Nie chcę, żeby się ga­pi­li na moje bli­zny.


  ‒ Z tego co wiem, wszy­scy no­szą ma­ski cały czas – po­wie­dział Chris, pra­wie pod­ska­ku­jąc z ra­do­ści.


  ‒ Będę w moim biu­rze – wy­mam­ro­ta­ła.


  Ry­zard Vrban­cic wy­szedł po tra­pie na keję ma­ri­ny na we­ne­zu­el­skim wy­brze­żu. Wszedł po schod­kach na po­ziom po­bli­skie­go bul­wa­ru, gdzie obej­rzał się, by raz jesz­cze spoj­rzeć na pre­zen­tu­ją­cy się oka­za­le na tle pur­pu­ro­we­go nie­ba swój świe­żo za­ku­pio­ny ka­ta­ma­ran. Za chwi­lę za­pad­nie noc, więc do­brze by było w plą­ta­ni­nie por­to­wych uli­czek od­na­leźć za dnia dro­gę do Q Vir­tus; zwłasz­cza że po za­mknię­ciu klu­bu nikt się tam już nie do­sta­nie. Niby po­wi­nien znać tę dro­gę na pa­mięć…


  ‒ Cie­szy­my się, wi­dząc pana po­now­nie, Rap­to­rze – usły­szał miły ko­bie­cy głos, gdy tyl­ko mi­nął do­brze za­ka­mu­flo­wa­ny wy­kry­wacz me­ta­li, któ­ry od­czy­tał czip w jego ma­sce. – Mogę od­pro­wa­dzić pana do po­ko­ju?


  Ho­stes­sa w czer­wo­nej suk­ni była na­praw­dę pięk­nym stwo­rze­niem, ale był zbyt po­waż­nym biz­nes­me­nem, by an­ga­żo­wać się w przy­go­dy z ho­stes­sa­mi. A w swo­ich sfe­rach ja­koś od ty­go­dni nie mógł so­bie zna­leźć ko­chan­ki. Ostat­nia na­rze­ka­ła, że spę­dza wię­cej cza­su w pra­cy niż z nią, więc po­szu­ka­ła so­bie in­ne­go, a je­dy­ną po niej pa­miąt­ką były przy­cho­dzą­ce ko­lej­ne ra­chun­ki za spa i za­ku­py – nie­mal tak wy­so­kie jak jego fru­stra­cja sek­su­al­na. No do­brze, po­wta­rzał so­bie, musi się uzbro­ić w cier­pli­wość. Sy­tu­acja wkrót­ce się po­pra­wi.


  ‒ Ma pan proś­bę o spo­tka­nie od Że­la­zne­go Mo­ty­la – mó­wi­ła czer­wo­na pięk­ność. ‒ Mam to po­twier­dzić?


  ‒ To ko­bie­ta? – spy­tał.


  ‒ Nie po­sia­dam in­for­ma­cji o płci na­szych klien­tów, sir.


  No tak… Na­wet je­śli wie­dzia­ła, nie po­wie.


  ‒ Nie ma in­nych wia­do­mo­ści? – Li­czył na od­zew mię­dzy­na­ro­do­wych in­sty­tu­cji w związ­ku z jego pe­ty­cją do ONZ.


  ‒ Nie­ste­ty. Czy pan chciał­by może coś ko­muś prze­ka­zać?


  Cho­le­ra. Przy­był tu, li­cząc, że na nie­go cze­ka­ją. Ale naj­wy­raź­niej zmu­sza­li go do gry na ich wa­run­kach.


  ‒ Nie, nie te­raz ‒ od­po­wie­dział. – Zresz­tą, po­ra­dzę so­bie. – Ski­nął gło­wą w stro­nę ta­ble­tu.


  ‒ Wszel­kie in­for­ma­cje bę­dzie­my wy­sy­łać na pana smar­twatch. Pro­szę dać znać, gdy­by po­trze­bo­wał pan cze­go­kol­wiek – mó­wi­ła, otwie­ra­jąc przed nim drzwi apar­ta­men­tu.


  Usiadł wy­god­nie w fo­te­lu, by przez chwi­lę po­my­śleć. Za­sta­no­wił się, czy ma w po­ko­ju wszyst­ko, co wcze­śniej za­mó­wił, ale Zeus był prze­cież pod tym wzglę­dem nie­za­wod­ny.


  Po kwa­dran­sie zszedł do ho­te­lo­we­go pubu, gdzie zo­ba­czył oko­ło trzy­dziest­ki osób, w więk­szo­ści męż­czyzn w smo­kin­gach i ma­skach. Sta­li w oto­cze­niu pięk­nych ho­stess ubra­nych w ro­bio­ne na za­mó­wie­nie czer­wo­ne suk­nie. Przy­jął drin­ka po­wi­tal­ne­go – rum na lo­dzie z odro­bi­ną li­mon­ki i cu­krem na ran­cie szklan­ki. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Na jego czwar­tej go­dzi­nie, jak in­for­mo­wa­ło zbio­ro­wi­sko kro­pek na wy­świe­tla­czu, w ma­łej grup­ce męż­czyzn stał Że­la­zny Mo­tyl.


  Nie miał po­ję­cia, skąd Zeus brał te nie­do­rzecz­ne pseu­do­ni­my, ale mu­siał przy­znać, że Rap­tor, czy­li po ła­ci­nie „łow­ca”, „dra­pież­ca”, pa­su­je do nie­go jak ulał: dra­pież­ność była jego sty­lem w biz­ne­sie, a poza tym ko­ści paru przed­sta­wi­cie­li tego ga­tun­ku di­no­zau­rów zna­le­zio­no rów­nież w jego ro­dzin­nej Bre­gno­wii.


  Ob­ser­wu­jąc gru­pę sto­ją­cych, za­sta­na­wiał się, kto był jego kon­tak­tem. Ale i tak prze­cież nie za­cznie z nim roz­mo­wy przy lu­dziach, sko­ro miał ją za­pla­no­wa­ną na pry­wat­ną se­sję na­stęp­ne­go dnia. Po­cze­kał, aż zna­lazł się poza za­się­giem ze­bra­nych, w sali ha­zar­do­wej, i do­pie­ro tu upu­blicz­nił swo­ją toż­sa­mość klik­nię­ciem na ze­gar­ku. Nie­mal w tej sa­mej se­kun­dzie do­stał za­pro­sze­nie do sto­li­ka z blac­kjac­kiem.
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